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Ukrywanie Żydów u Gałata na Niwce
Tutaj to było, u Gałata - przechowywał dwóch Żydów. Tam, jak tera Władek jest, po
tamtej stronie, tam, jak teraz Gałaty, to było tam u Gałata, na Niwce. Niemcy przyszli,
chodzili szukać, we dwóch, no i już byli w tych budynkach u tego Gałata, i poszli. A
on był w lesie, on pracował w lesie, ten Gałat. I jak przyszli, i już wyszli sobie w ulicę,
do drogi, tutaj do domków szły te Niemcy, obejrzał się jeden Niemiec jakoś, a Żyd
ciekawy, jak to Żyd, otworzył bramkę w stodole, a Niemiec się w tym czasie obejrzał.
I jak tamten otworzył bramkę, i zamknął, to Niemiec już widział, i wróciły. A takie było
zapole, i taką piwnice miały w tym zapolu te Gałałaty, i w tej piwnicy Żydów trzymali. I
Niemcy się wrócili do stodoły, otworzyły drzwiczki od tej piwnicy, i granata tam rzuciły,
jednego, drugiego chyba. To, że jeden granat się rozerwał, jak Żyd złapał , to jeden
chyba zginął, a jeden wyskoczył, i koło stodoły, i ten drugi Niemiec go trachnął tam,
zastrzelił. I ta stodoła się podpaliła, to jak granat rzucił, to musi się w tym czasie
podpaliła i spaliła. Później dowiedział się, ktoś mu tam doniósł do tego Gałata w lesie,
że Niemcy ci stodołę podpalili, bo Niemcy Żyda zabili jednego w piwnicy, a drugi to
uciekał,  i  go  na  ogrodzie  [zabili].  Przyleciał  ten  Gałat,  z  siekierą  nawet  leciał,
niedaleko stodoły, jak dziabnął siekierę, i przewrócił się, i płakał. Niemcy go zabrali
na samochód i zawieźli do tartaku, taki stary tartak tam w lesie, i mówiły chłopy, że
stawiły go na tej przyczepie, na tym samochodzie, a on siedział nie kryty, tylko taka
skrzynia była i  samochód. A on siedział  na tym, mówi,  żeby ucikł,  wcale go nie
pilnowali, były ludzie, ktoś tam widział, mówił. Jakby ucikł, to może by przyjechali
wybili  wszystkich i  już, jak był ucikł.  A tak, to go gdzieś zawieźli  do Lubartowa, i
przepadło, nie wiadomo gdzie poszedł. Zginął, bo już nie wrócił. Rodzinie [nic nie
zrobili], bo i żona była, i dzieci. A te Niemcy nie wiedzieli, przeszli tylko, nie było nic i
poszli. Jak by nie otworzył bramki, nie wyglądał, to by nie wiedzieli.
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